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Olesz  herbu        „Odrowąż” 

 

          -czyli wielce prawdopodobna geneza nazwy i  znaku miasta  

Oleszyce   poparta studiowaniem źródeł historycznych oraz analizą 

przekazów ustnych. 

 

          Każde miasto, osiedle, czy wieś ma prawo i obowiązek 

kultywowania  swoich  tradycji, legend i przekazów odziedziczonych 

po naszych przodkach. Te same prawa i obowiązki mają również 

mieszkańcy Oleszyc – a nie muszą się wstydzić, lecz przeciwnie –  

wiele na to wskazuje, że jest się czym chlubić,  jest czym  pochwalić 

przed postronnym turystą odwiedzającym te strony, czyli jest co 

przekazać potomnym.     

          Pragnąc   omówić   zasygnalizowane   fakty i zdarzenia, czyli 

ukazać prawdopodobne  wyimaginowane wydarzenia – przenieśmy się 

w czasy panowania  Kazimierza Wielkiego, w lata tuż po przyłączeniu 

do Królestwa Polskiego  Rusi Halicko – Wołyńskiej. Przyjmijmy, że 

jest rok 1355,  król obsadza swoimi wiernymi rycerzami , wojami   – 

sprawdzonymi  i wiernymi ludźmi – kasztelanie, twierdze, nadaje 

majątki na świeżo przyłączonym  obszarze, aby umocnić związki tych 

ziem z Królestwem. Monarcha pragnął stworzyć nowe trwałe więzy 

gwarantujące monolit państwa z trudem odbudowanego przez jego ojca 

– Władysława   Łokietka. 

W miejscowości o nieokreślonej nazwie nad rzeką Przerwą,            

w terenie raczej podmokłym znanym z  wielkiej ilości olch rosnących 

wzdłuż strumieni, swoje nadanie  otrzymał uczestnik wielu kampanii i 

wypraw wojennych, które przysporzyły  mu  wielu  blizn i kontuzji – 

rycerz Olesz herbu Odrowąż. Przyznanie właśnie tutaj majątku 

zasłużonemu wojakowi miało jemu oraz jego rodzinie zapewnić 

stabilizację i spokój do  końca jego   dni, stać się podstawą do budowy 

i rozwoju jego rodu. Niepisana umowa miała tylko jeden warunek: w 
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razie potrzeby musi stawać zbrojnie wraz ze swoją drużyną i - nie 

wyłączając ofiary krwi – bronić majętności. Wiedziała to jego żona, 

piękna córka Agnieszka oraz jego wierny niedowidzący - również 

uczestnik wielu wypraw i zbrojnych zmagań – druh  i przyjaciel, 

któremu był winien dozgonną wdzięczność za wyniesienie z 

pobojowiska, gdy doznał obrażeń podczas potyczki z Litwinami. 

Zmyślny Stojgniew – bo takie nosił imię kaleki druh Olesza - już w 

czasie biwaków i postojów podczas wypraw wojennych pobrzękiwał na 

gęślach, ale dopiero będąc domownikiem Odrowąża skupił się na 

instrumencie i bawił w dni słotne oraz  długie zimowe wieczory 

włodarzy majątku wysłuchujących jego grania jak też  trafnie 

wyśpiewywanych w rytm melodii komentarzy do zdarzeń i 

zasłyszanych od przyjezdnych nowin.  

          Nowy właściciel majątku  nad Przerwą miał dużo do roboty.  

Dwór, w którym mieszkał pragnął otoczyć ostrokołem i wykopać fosę 

wokół posiadłości. Pragnął pozostawić po sobie coś trwałego, aby 

służyło przez dziesięciolecia, chciał bowiem zasłużyć na miano 

podobne władcy, o którym zaczęto mówić, iż zastał królestwo 

drewniane, a pozostawi murowane. Od lubaczowskiego kasztelana 

dowiedział się, że monarcha zamierza budować zamek w tej sąsiedniej 

miejscowości. Kto wie, może kiedyś i jego posiadłość będzie 

wzniesiona z bardziej trwałego budulca?  Tak sobie kalkulował Olesz 

herbu Odrowąż, który  z bitnego rycerza  stawał się panem i 

gospodarzem ziemi, o którą walczył w tylu bitwach,  a teraz na niej 

gospodarował, pragnął jej rozwoju, rozkwitu i bezpieczeństwa. Dzięki 

męstwu, poświęceniu i ofiarności on - Olesz - woj bez herbu – został 

niegdyś za zasługi i męstwo przygarnięty przez pana Szydłowieckiego 

– herbu Odrowąż - który przyznał mu swój znak rodowy w dowód jego 

Olesza szlachetności , męstwa i wierności królowi. W ten sposób stał 

się równy „panom braciom” – był jednym z nich i tych, którzy 

pomnażali fortunę Korony – wpierw dla niej oddając zdrowie i 

doznając ran, a teraz codzienną żmudną pracą pomnażać dane im  

„talenty”. O tym awansie Olesza wiedział tylko jego rówieśnik i 

przyjaciel  (od bitki i wypitki)  - Stojgniew – jego dozgonny gość, druh 

i nadworny muzykant. 
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          Po kilku latach spokoju, po ostatniej wyprawie, której przewodził 

hetman Sieniawski znowu dało się słyszeć, że Orda tatarska znowu 

ruszyła. Jesienią z wieży lubaczowskiego zamku można było zobaczyć 

dymy pożarów , a do dworu doszła wiadomość o pobranych  w jasyr, o 

uprowadzonym bydle, zniszczonym majątku. Niby była już wiosna , 

kończyła się zima, a roztopy utrudniały przemieszczanie się, to dla 

Mongołów używających  lekkich koni ten stan aury nie stanowił 

wielkiej przeszkody. Trudniej przemieszczało się hetmańskim lub 

królewskim dosiadającym cięższych koni będąc ciężej  dozbrojonym – 

na modłę i wymogi rycerstwa Zachodu. Do tego jesienią miał nakazane 

od hetmana , aby utwardził trakt wiodący przez osadę i przeprawę na 

rzece, którą miejscowi zwali Przerwą, gdyż w przeszłości 

niejednokrotnie ludność przekroczywszy jej nurt i po znanych tylko 

sobie kępach oraz  przejściach zdołała umknąć najeźdźcom. Rzeka  była 

przerwą broniącą napastnikom dostępu, bo niejednego z nich   

pochłonęły bagna i grzęzawiska, gdy pragnął kogoś  schwytać w jasyr.  

Rozpoczynała się  wiosna, a z nią nowe problemy. Już zdołał Olesz 

przedyskutować ze Stojgniewem, że warto byłoby użyć do utwardzania 

traktu mnóstwa olch porastających okolicę. Namiestnik musiał tak w 

przyszłości postąpić, bowiem  z doświadczenia  zaprawionego w boju 

rycerza wiedział, że drogi, to nerw państwa, po którym szybko przenosi 

się wiadomości, szybko przemieszczają się zbrojni, a dobre trakty 

świadczą   o  rządzących -  o stanie państwa.  

          Po wieczornej analizie sytuacji postanowił rankiem z dziesiątką 

zbrojnych objechać podległe mu wsie i spotkać się z lubaczowskim 

kasztelanem. Skoro świt następnego dnia przez futor drogą do gościńca 

prowadzącego do Florianowa skręciwszy w prawo jechali kłusem ku 

Lubaczowowi. Nagle zza kępy drzew – tuż przed rzeką – wyskoczył 

tatarski czambulik. Nie było ich dużo, był to zapewne zwiad.  W 

kilkanaście minut uporali się  z niewiernymi i złapawszy jednego 

żywcem  - tzw. język – dojechali do kasztelu. W myśli, w głowie Olesza 

zatliła złowroga myśl i trwoga o żonę, Agnieszkę, Stojgniewa i 

wszystkich pozostawionych nad Przerwą. Kiedy około południa 

siedzieli z kasztelanem przy dzbanku przedniego miodu i 

podpłomykach, nagle usłyszeli krzyk: „pali się od zachodu, widzimy 
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dym”. Olesz od razu zrozumiał: to na jego  posiadłość  najechali 

poganie! Co zrobili z żoną, czy zhańbili Agnieszkę i ile wybili służby, 

co przytrafiło się Stojgniewowi?  Zbladł, pośpiesznie dosiadł  konia           

i z przyboczną drużyną w godzinę przemieścił się do siebie.  

          W chwili, gdy Olesz odjeżdżał na zaplanowany objazd swoich 

włości w majątku dzień rozpoczynał się normalnie. Czeladź poiła i 

karmiła bydło, kobiety doiły krowy, sypały ziarno ptactwu. Nawet 

słońce wyszło i wydawało się, że będzie to jeden z wielu ładnych 

wiosennych dni tak  mocno przez ludzi oczekiwanych, bowiem tyle 

było do  roboty  wokół  dworu,  traktu i każdego obejścia służby. 

Podczas tego poranka nikt z mężczyzn nie był przy broni, gdyż 

rynsztunek w czasie pokoju zastępowano innymi przyrządami – 

narzędziami pracy. Gdy słońce już nieźle przygrzewało nagłe krzykliwe 

„ałła! ałła!”  zakłóciło spokój osady. To czambuł mongolski  zaskoczył 

bezbronną osadę. Na nic zdał się stawiany opór. Padło kilku   z czeladzi, 

puścili z dymem obory zabierając bydło. Stawiająca opór żona Olesza, 

ogłuszona uderzeniem jednego z ordyńców padła w błoto. Dowodzący 

oddziałem  Tatar  ujrzawszy dziewczynę  niepospolitej urody wydał  

komendę: „brać dziewkę żywą, tylko żywą”. Broniąca życia i cnoty 

Agnieszka biła czym popadło. Nie widząc szansy obrony pragnęła 

targnąć się na swoje życie  kordzikiem otrzymanym od ojca, ale została 

zaskoczona przez jednego z Mongołów, który odbierając jej nóż i 

przerzuciwszy przez kark konia  - jako brankę – brał ją w jasyr. Wraz z 

uprowadzoną Agnieszką Tatarzy gonili stado bydła w kierunku grobli 

na rzece płynącej od Lubaczowa. Pewni siebie najeźdźcy chcieli 

przejechać przez przeszkodę, aby potem dalej przemieszczać się w 

kierunku Jaworowa. Najbardziej zadowolony   z wyprawy    był   

dowódca   pogańskiej   watahy.   Prowadził   stado   bydła,  a   na   

dokładkę - dla siebie – miał piękną Laszkę, z którą będzie mógł   się   

zabawić,   a    potem  z  zyskiem odsprzedać, a może zostawi  ją w 

swoim  haremie?   

          Podobne myśli kręciły się w głowie Olesza, a dotyczące jego 

córki, gdy po karkołomnej jeździe stanął w swoim dworku. Po 

podsumowaniu strat ocenił je jako dotkliwe, ale nie podcinające jego 

egzystencję. Przywitał obłoconą  żonę  i  wraz   ze   Stojgniewem    -   
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każdy w swoim wnętrzu rozmyślali los i dolę Agnieszki. Byli bezsilni, 

łzy kręciły im się  w   oczach. Wraz z ocalałymi pochowali ubitych, 

wspólnie uprzątnęli pogorzelisko. Słońce chyliło się już ku zachodowi, 

gdy od traktu dał się słyszeć stukot kopyt końskich zbliżającego się  

oddziału zbrojnych.  

          Rozzuchwalony czambuł Mongołów spokojnie ciągnął ku 

przeprawie na rzece specjalnie nie kryjąc swojej obecności -  byli 

pewnymi, że nić im nie grozi. Nim Orda ruszyła z zimowych legowisk, 

to ich szpiedzy informowali: „u Lachów spokój, uśpienie i poczucie 

bezpieczeństwa. Ich czujność jest uśpiona, można ich łupić!” Kiedy 

pierwsi mongolscy jeźdźcy dojeżdżali do brodu ciszę przerwał gniewny 

okrzyk : „Bij! Zabij!”. To z wielkim impetem chorągiew hetmana 

Sieniawskiego pod dowództwem Piotra z Radzikowa zasadziwszy się 

u przeprawy – wcześniej powiadomiona przez  zwiadowców - odbijała  

pojmanych  w   niewolę,   odbierała skradzione i przywłaszczone   bydło 

oraz tabory ze  zrabowanym  majątkiem. Poddających się niewiernych  

biorą  na  postronek - będą jeńcami wykorzystywanymi do najgorszych 

robót. Kiedy bój dogorywał  Piotr kończący odbijanie zniewolonych 

wśród uratowanych spostrzegł  młodą niewiastę przepięknej urody - 

niezwykle piękną i kształtną dziewczynę. Jej widok zadziałał na niego 

jak olśnienie,  czar. Przez myśl przemknęła mu myśl: „wybawiłem 

Boginię, czy jest to może wpływ czarownic z pobliskiego bagniska?”  

Nie, to nie był czar, ani zwid jakowy. Uratowana  dziękując  

powiedziała gdzie i skąd ją uprowadzono. Na poły omdlałą wziął ją 

młodzieniec w swe ramiona, a ośmieliwszy się wyszeptał: „wielki to 

dla mnie  zaszczyt Waćpannę  ratować w opresji i rodzicom 

stęsknionym oddać odwożąc ją w mych  ramionach uśpioną”.  

Uzyskawszy informację gdzie ma z nią  jechać  - ciągle trzymając 

Agnieszkę w swych ramionach i mocno ją przytrzymując - zbliżał się 

do siedziby Odrowążów.  Jechał z nią na czele oddziału i taki widok 

zobaczyli wychodzący z dworu jego mieszkańcy oraz służba jeszcze 

pracująca  w obejściu.  Widok był budujący, bowiem zobaczyli 

pięknego,  postawnego rycerza trzymającego w ramionach omdlałą i 

uratowaną dziedziczkę domyślając się , że wiezie ją jej wybawca i 

oswobodziciel. 
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          Okazało się ,że nie tylko Orda, ale i pan Sieniawski słał szpiegów 

w step. To oni donieśli magnatowi, że wraz z nastaniem wiosny 

niewierni  ruszą „na Lachów” – takim określeniem wówczas Tatarzy 

nazywali poddanych króla Kazimierza – po śmierci – zwanego 

Wielkim. Wpływowy magnat wysyłając zbrojnych pod dowództwem 

Piotra z Radzikowa  swą decyzją spowodował nie tylko uwolnienie z 

pohańbienia panny  Odrowążówny, ale też mimowolnie sprowokował   

wielki zwrot   w  życiu  Piotra.  

          Nietrudno zgadnąć, że młodzi przypadli sobie do gustu i  od 

pierwszego wejrzenia  - rzec można – pokochali. Ich serca 

podpowiedziały im, że są dla siebie przeznaczeni.   Piotr odbijając 

Agnieszkę poganinowi stał się sam Jej niewolnikiem.  

          Wielka zapanowała radość w dworze nad Przerwą. Oleszowie 

wraz ze Stojgniewem cieszyli się z szybkiego  i cudownego uratowania 

Agnieszki, powrotu trzody i podarowanych jeńców tj. przybycia 

nowych rąk  do pracy - w miejsce ubitej czeladzi.   Zaiste cieszono się    

z cudownego ocalenia Panny Odrowążówny.  

          Wszyscy zauważali, że młodzi mają się ku sobie, że są sobą 

zauroczeni i coś  ich  łączy.  

          W kolejnym dniu pobytu Piotr rzekł:  „służba nie drużba,  czas 

jechać, wszak jestem   w służbie hetmańskiej i  Najjaśniejszego 

Pana - króla Kazimierza”. 

          W dniu odjazdu na placu przed dworkiem Piotr żegnając się          z 

Oleszem, jego żoną   i przede wszystkim – Panną Agnieszką – z 

godnością zapytał Odrowążów, czy – gdy nastanie czas pokoju – może 

liczyć na rękę ich córki, bo okrutnie Ją miłuje, a ona jego też. 

Uzyskawszy słowną zgodę, chcąc pożegnać się  z Agnieszką i ucałować 

jej dłoń, został przez nią zatrzymany słowem „poczekaj waćpan”.  

Odrowążówna wyjąwszy z sakiewki obrączkę – znak małżeński - 

położyła ją na klocku i jednym uderzeniem kordzika podzieliła ja na 

dwie równe części. Jedną ofiarowała Piotrowi – swojemu wybranemu i 

wybawcy - a drugą schowawszy w sakiewce powiesiła obok medalika 

na szyi. Uczyniwszy to rzekła do  rycerza : 

„będę  czekała na ciebie Piotrze i przyrzekam dotrzymać słowa i z 

Tobą stanąć na ślubnym kobiercu” – z tej mowy wynika, że młodzi 
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dali sobie słowo. Niezmiernie szczęśliwy – ale już tęskniący -   

przekraczał bramy ten nieoczekiwany, ale chyba zesłany przez 

Opatrzność gość,   który tak wiele zmienił w życiu Agnieszki, jej 

rodziców  i  zniewolonych Tatarów, którzy z napastników stali się 

niewolnikami.  

          Mijały miesiące, pory roku, nawet minęło kilka lat. Czas robił 

swoje, wdzięczność Olesza bladła, zaczynał myśleć o wyswataniu córki 

– nawet wbrew jej woli.  Inaczej było  z Agnieszką. Schła, tęskniła i 

ciągle miała przed oczami Piotra z Radzikowa: swojego wybawcę i 

miłowanie. Wojenne zawieruchy już nie dosięgły okolic Lubaczowa, 

ale los Piotra był inny. Ciągle podążał z rozkazem hetmana lub 

nakazem króla, był tam, gdzie był potrzebny jego miecz    i jego zbrojni. 

Król pragnąc zapewnić państwu życie w spokoju musiał ten stan 

wywalczyć, a wrogów nie brakowało.  

          Im więcej przybywało miesięcy od chwili pożegnania Piotra, to 

Olesz zaczynał o nim myśleć coraz bardziej negatywnie – zapominał 

jego zasługi i swoje własne dane młodzieńcowi słowo. Często 

przekazując swoje myśli Stojgniewowi o Piotrze mówił: „golec, bez 

herbu, za kogo to ja mam wydać moją córkę za mąż ?"   Stary druh 

wysłuchiwał tych utyskiwań i tylko z grzeczności nie przypominał, że 

on – Olesz, rodząc się nie był herbowym  i tylko za zasługi i wierność 

Królestwu – czyli za takie życie jakie obecnie prowadził Piotr z 

Radzikowa – jest tym czym jest; tj. Odrowążem, właścicielem majątku 

i ziemi, o którą niegdyś – tak jak dziś Piotr – z orężem  walczył i bronił. 

          Inaczej sobie myśleli i „kalkulowali” młodzi. Swoje połówki 

obrączek przetrzymywali jako najcenniejsze klejnoty i talizmany 

mające ich w przyszłości połączyć i dać im szczęście. Cierpieli z 

powodu tęsknoty.  

          Męczył się też i Olesz.  Jego błędne i egoistyczne wnioski 

wynikające z jego rozumowania  skłaniały go do jednego: musi 

koniecznie jedyną córkę wydać za mąż. Jak na złość zalotników 

przybywało, bowiem Agnieszka była piękną dziewczyną, o której 

urodzie w okolicznych dworach szlacheckich i magnackich często 

rozmawiano.  Słano swatów, ale jak dotychczas wszystkim odmawiała. 

Po pewnym czasie oboje rodzice zaczęli razem córkę namawiać i wręcz 
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przymuszać do zamążpójścia. W końcu – wbrew sercu – uległa i 

odpowiedziała twierdząco pierwszemu, który ośmielił się prosić o jej 

rękę, a był to kandydat ze znamienitego rodu, który - oczywiście - był 

jej obojętnym.  

          W wyznaczonym  dniu do ślubu poszła z … połową obrączki,  

która  miała połączyć ją z Piotrem. Przebrana w biały welon szła 

przymuszona do kościelnego ołtarza. Przed świątynią pozostał 

Stojgniew z gęślami i ułożoną przyśpiewką jakby  na  coś  lub  kogoś  

czekał. On czuł i wiedział, że uczucie  jest  silniejsze  od   narzuconej  

woli  i   wyrachowania   rodziców.  Zaczęły bić dzwony, orszak 

wchodził do kościoła. Wówczas  przystępujący  z  nogi   na  nogę grajek 

usłyszał i zobaczył jadącego kłusem pięknego młodzieńca z   

przybocznym   pocztem, którzy odświętnie odziani gdzieś podążali. 

Gdy mijali chromego grajka , to Piotr – bo on był tym podróżnym – 

usłyszał śpiewaną   strofę:  „śpiesz  Piotrze,  śpiesz  do   świątyni                

z    połową obrączki, bo ktoś ci zdmuchnie pannę przepięknej urody, 

urody”.   Orszak  ślubny   zatrzymał się przed ołtarzem.   Wtem  z  

chrzęstem  ostróg  z   drużyną   do   świątyni   wszedł     Piotr  z 

Radzikowa. Jeszcze  duchowny  nie  wyszedł   z   zakrystii,  ale  

usłyszawszy   znajomy   krok uszczęśliwiona Agnieszka biegiem 

pobiegła na  spotkanie   oczekiwanego       i   umiłowanego  z   połową 

obrączki. Wyjmując swoją część znaku wierności Piotr złączył je                 

i wraz   z  dłonią Agnieszki mocno przytulił do swojej piersi .  Tulił 

Odrowążównę   i   ich    dwie połówki obrączki – ich znaki wierności -       

zaświadczające  o danym sobie przez nich niegdyś słowie .  Wtulona i 

już bezpieczna   Agnieszka  krzyknęła : „mój ci on jest  i  jego żoną 

być mogę,  tylko  jemu  będę  przysięgać”.  Przybyli  goście  osłupieli 

i stali  zdumieni,   ale duchowny  znający    tajemnicę   swojej   

parafianki,    pokrótce   zapoznał     zebranych z  jej przyrzeczeniem i 

danym słowie swojemu wybawcy.    

          Rodzice musieli  uszanować wolę swojej córki. Agnieszka 

jeszcze tego samego dnia została żoną Piotra z  Radzikowa. Połączyły 

się losy dwóch istot  w jednym związku, połączyły się  dwie  części 

obrączki – przed laty rozdzielone  - w jedną całość. 
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          Gdy opadły emocje - któregoś dnia pod wieczór, w porze 

kończącego się dnia – Olesz w przypływie czułości brał zięcia pod swój 

herb – dał mu swój znak ; znak – herb : Odrowąż.  Obserwujący ten 

gest starego druha  Stojgniew szepnął: „i tu historia zatoczyła koło, 

widocznie  jest to znak tych czasów” i mocno pociągnął z kwaterki  łyk 

ulubionego  miodu.  

          Los sprawił , że za zasługi bitewne i dzielność  oraz  odniesione 

rany magnat urlopował Piotra. Dlatego też młodzi zamieszkali                 

w dworze nad Przerwą.  Minęły dwa lata sielanki Agnieszki i Piotra 

Odrowążów. Zbliżała się zima. Po izbie w dworcu Odrowążów  biegał 

mały bobas, a Agnieszka  pomagała jak mogła Piotrowi. Ten dbał            

o nią, o dziecko i delektował się  szczęściem i takim życiem. Dbał                

o teściów, których kiedyś uradował odbijając od niewiernych ich córkę 

– swoją przyszłą żonę.  

          Przed zimą na zdrowiu podupadł  Olesz. Pootwierały mu się stare 

rany, ciągle przywoływał Stojgniewa, czuł, że zbliża się jego ziemski 

koniec.  Tuż przed Wielkanocą stary wojak  - rycerz starego 

Sieniawskiego – oddał ducha Bogu. Przed śmiercią wszystko przekazał 

młodym prosząc o dozgonną opiekę nad  kalekim druhem  - 

Stojgniewem.  

          Podczas pogrzebu stojąc nad mogiłą przyjaciela - a ojcem 

Agnieszki i Piotra – szeptem mówił młodemu gospodarzowi:  „spraw 

Panie, aby osada , w której mieszkasz od imienia zmarłego Olesza 

zwała się Oleszyce – ku jego czci  i upamiętnieniu jego istnienia”  

Tak też się stało. Stojący nad mogiłą teścia Piotr – jeszcze z Radzikowa 

– oznajmił wszem   i wobec wszystkim, że od dziś osada zwie się  

Oleszyce,  a on - Piotr  - herbu Odrowąż – jest Piotrem herbu Odrowąż  

z  Oleszyc. Ulżyło Stojgniewowi, który  w ten sposób wypełnił tajemne 

życzenie swojego druha.  

          Życie potoczyło się dalej swoim odwiecznym cyklem, bo tylko 

natura nie znosi  próżni.   

          Kiedy dziecko podrosło Piotr wraz z matką, Agnieszką  i żyjącym 

Stojgniewem przedyskutowali ważny problem.  Młodzi postanowili 

stworzyć nowy herb rodowy – nieznacznie modyfikując 

dotychczasowy. Miał to być Pogończyk  - znak kojarzący się   w nazwie 
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z pogonią za nieprzyjacielem – czyli potwierdzający fakt zabicia 

poganina, który porwał Agnieszkę.  Rzekł  Piotr: „ma to być pół strzały 

żeleźdźcem  do góry prosto wyrychtowanej na półpierścieniu  w polu 

czerwonym; w hełmie dwie ręce do góry wyciągnięte” Później herb 

nazwano Ogończyk – od  syna Piotra , chyba chodziło o płeć dziecka. 

          Prawdopodobnie w takich okolicznościach – ale na pewno             

z powyżej przedstawionych pobudek – powstała nazwa Oleszyce  oraz  

ewaluował  herb   „Odrowąż”   w   „Ogończyk”. Faktem jest, że ten 

ostatni współcześnie wykorzystany jest jako herb naszego miasta.  

          A co ze Stojgniewem  lub kimś podobnym utożsamionym w tej 

postaci ? Zapewne dożył swych dni u boku Piotra i Agnieszki. Jedno 

jest pewne: stał się pionierem i protoplastą tzw. ustnego przekazu 

ludowego,  bowiem do naszych czasów dotarł przekaz w formie 

przyśpiewki o treści jak  poniżej:    

 

Żegnał  góral swą góralkę 

idąc w świat daleki,  

bywaj zdrowa moja luba 

żegnam Cię na wieki. 

          Ja za roczek, za półtora  

          powrócę do sioła. 

          ja Cię Luba zaprowadzę 

          na ślub do Kościoła. 

Mija roczek i półtora 

i nie widać Janka 

zapomniała co przyrzekła  

na słowa kochanka.  

          Mija roczek Janek wraca 

          ma nadzieję w sercu, 

          że się ze swą lubą złączy 

          na ślubnym kobiercu.  

i.t.d. 
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             Ogończyk                                               Współczesny herb Oleszyc 
 

 

        Tak to treściwe życie Piotra i Agnieszki – pełne miłości, 

wyrzeczeń i trudów – zostało utrwalone dla potomnych w znaku 

szlacheckim, herbie naszego miasta i legendzie, – podaniu ludowym  -  

które towarzyszyło naszym przodkom przez pokolenia.  

                                                                

 

 

Zygflor                                                                    25 październik 2004 

 

 

Uzupełnienie i … zakończenie 

opowiadania „Olesz herbu Odrowąż” 

 

         W czasie, kiedy Olesz przeżywał chwile „burzy i naporów” tj. 

czasu wewnętrznej walki i rozterki: czy przymusić Agnieszkę do ślubu,  

czy też uszanować jej wolę - podobną wewnętrzną walkę toczył 

Stojgniew . Sympatyzował z Panną, ale otwarcie nie chciał i nie mógł 
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wystąpić przeciwko swojemu chlebodawcy i opiekunowi.  „Jak odwlec 

decyzję mojego pana nie obrażając jego uczuć, jak pomóc Agnieszce  w  

dotrzymaniu przez nią  danego słowa?” – tego typu pytania kłębiły mu 

się w głowie.  

          Tak rozmyślając ułożył pieśń, którą często śpiewał grając na 

gęślach. Jako doświadczony życiowo człowiek Stojgniew dobrze 

wiedział, że „pieśń wszystko zwycięży”, że tylko pieśń może przetrwać 

wszystko, cokolwiek się wydarzy.  Widział,  czekał, cierpiał i wierzył. 

         Treścią swej pieśni jakby próbował ostrzec swojego pana przed 

decyzją złamania danego słowa przez córkę    w    przedstawieniu losów 

wymyślonych przez siebie bohaterów będących w analogicznej sytuacji 

jak  Piotr i Agnieszka – przypominających  ich   zawiłą  sytuację  

życiową  i uczuciową. 

          „Żegnał góral swą góralkę” – śpiewał stary grajek mając przed 

oczami Piotra, którego polubił jak syna od pierwszego spotkania i 

Agnieszkę, którą przecież wykołysał w swoich ramionach. Pieśń 

starego gęślarza tak spodobała  się   mieszkańcom osady, że zaczęli ją 

śpiewać wieczorami przy darciu pierza, w izbach, na polu, przy kuflu 

piwa lub garncu miodu. Słowa pieśni   brzmiały: 

 

Żegnał Góral swą Góralkę 

idąc w świat daleki, 

bywaj zdrowa moja luba  

żegnam cię na wieki. 

          Ja za roczek, za półtora  

          powrócę do  Sioła.   

          ja Cię Luba zaprowadzę  

          na ślub do kościoła.  

Mija roczek i półtora 

i nie widać Janka, 

zapomniała co przyrzekła 

na słowa kochanka.  

          Mija roczek Janek wraca 

          ma nadzieję w sercu, 

          że się ze swą lubą złączy 
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          na ślubnym kobiercu. 

Wstąpił Janek do kościoła, 

widać światła wszędzie, 

rozgląda się po kościele 

- pyta – co to będzie? 

          Wtem wyrusza orszak ślubny,  

          a w nim para młoda 

          ach – to moja najmilejsza ! 

          ach – to moja droga.  

Panna młoda od ołtarza 

dumnie patrzy z dala,  

wtem dojrzała na nieszczęście 

smutną twarz górala. 

          I skłoniła się leciutko  

          na drużbów ramiona, 

          ludzie śpieszą na ratunek 

          panna młoda kona. 

I skonała przed ołtarzem  

z tej  wielkiej rozpaczy, 

nikt nie wiedział prócz górala 

co to wszystko znaczy. 

          Poszedł góral miedzy lasy                               Danuta Siryk 

          i chodził do rana,                                                 

          złożył ręce do modlitwy 

          i wołał do Pana:  

Ty mi pomóż Panie Drogi 

świat zamknąć na wieki, 

nie wymówił tego słowa 

- rzucił się do rzeki.   

 

          Takiej treści pieśń krążyła po okolicy i była śpiewana w chatach i 

dworze. Ludzie wykonujący ją podświadomie obawiali się jakiejś 

tragedii w ich otoczeniu. Dobrze, że na czas zdążył powrócić Piotr           

z Radzikowa i połączył się z Agnieszką.  
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          Stworzone przez Stojgniewa wątki pieśni przetrwały lata  i wieki. 

Specjalnie nic nie straciły ze swojej aktualności, bo między młodymi - 

porażonymi strzałą Amora - uczucia rozwijają się różnie  - czasami za 

sprawą wtrącających się   w   nie  rodziców.  

          Pieśń przetrwała dzięki przekazowi ustnemu ludu 

zamieszkującemu okolicę. To dziadkowie przekazywali ją potomnym i 

tak to z ust do ust, z pokolenia na pokolenie przetrwała do naszych 

czasów.  

          Autor przestawionego opracowania o w/w utworze dowiedział 

się od p. Danuty Siryk, która jako mała dziewczynka nudząc się 

męczyła dziadzia mówiąc:  „dziadziu opowiedz mi bajkę”. Dziadzio 

wówczas chcąc ją usatysfakcjonować powtarzał w kółko ową pieśń,  aż 

dziewczynka nauczyła się jej na pamięć na całe życie.  

          Dziś owa Pani - w chwili, gdy wnuczki nie chcą oglądać 

programów  telewizyjnych  – śpiewa im ją,  ( tak jak to czyniła niegdyś 

dzieciom uczęszczającym do przedszkola, gdy  w nim pracowała ) aby 

nadal trwała  znajomość pieśni w pamięci mieszkańców Oleszyc, by nie 

została zapomniana .  

 
 

 

KONIEC 

 

 

Zygflor                                                                     28 październik 2004 

 
           

P.s. 

          Lech Chmielewski w opracowaniu pt. „Tajemnice herbów 

polskich” podaje informację dotyczącą herbu OGOŃCZYK albo 

inaczej określanego nazwą POWAŁA o treści:  

 

          „A nazwa herbu pochodzi od imion dwóch synów 

legendarnej pary (Piotr z Radzikowa jest postacią autentyczną): 

Ogona i Powały” 
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                                                                                opis herbu 

 

…………………..…..……...klejnot 

                                         ...………………….…. …….korona 

                                         

                                                                          

……………………….………hełm 

 

 

                                                     ……………........…….tarcza  

                              

    

 .....……….……………………..godło 

 

… …….…………..…labry 

 
 

 

klejnot - zwieńczenie hełmu - ujęcie ozdób, jakie umieszczano na zamkniętych 

hełmach rycerskich: rogów, skrzydeł, piór strusich i pawich; w tym wypadku 

„dwie ręce do góry wyciągnięte” 

korona - element herbu rycerskiego i szlacheckiego umieszczany zwykle nad 

tarczą (od XVI wieku, wcześniej korona umieszczana była zwykle na hełmie) 

hełm – element pojawił się u zarania heraldyki, w końcu XII wieku; hełm 

umieszczany jest nad tarczą, nad poziomą krawędzią górną (taka kompozycja 

miała obrazować sylwetkę atakującego rycerza)  

tarcza - podstawowy element herbu;  kształt tarczy herbowej wywodzi się od 

tarczy obronnej 

godło - zasadniczy element graficzny występujący na tarczy herbowej; symbol  

wyróżniający znak rozpoznawczy przynależności osoby do szerszej grupy 

rodowej 

labry - część zewnętrzna tarczy herbowej mająca kształt różnorodnych liści;  

element często obejmujący całą tarczę herbową 


